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1. U staw ą z dn ia  16 listopada 2006 r. (Dz.U. n r  226, poz. 1648) przyw ró­
cono po k ilk u n asto le tn ie j nieobecności try b  przyspieszony postępow ania 
w spraw ach o p rzestępstw a. Był on p rzedstaw iany  zazwyczaj jako  nowość 
w system ie praw nym , rzekomo insp irow ana rozw iązaniam i obcymi (m.in. 
hiszpańskim i, ale też bry tyjskim i i niem ieckim i), gdy tym czasem  to raczej 
in sp iracja  rozw iązaniam i z la t  1958 i 1985 je s t aż nad to  w yraźna. Co cieka­
we, w sam ym  już w pierw szym  zdan iu  u zasadn ien ia  p ro jek tu  ustaw y czyta­
my, iż: „W ystąpienie z in icjatyw ą reak tyw ow ania w polskiej procedurze k a r ­
nej postępow ania przyspieszonego jak o  jednego ze szczególnych trybów  
procesowych zostało zdeterm inow ane potrzebą radykalnego uspraw nien ia  
i zw iększenia tem pa realizacji zadań  p ań stw a w zakresie ścigania oraz k a ­
ra n ia  sprawców p rzestępstw ”. W yraźnie więc projektodaw cy przyznają, że 
chodzi o reaktyw ację.

Przepisy o postępow aniu przyspieszonym  zaw ierają liczne błędy różnego 
rodzaju, co było już przedm iotem  wielu wypowiedzi doktryny i dyskusji p ra k ­
tyków. S ta ły  się też one powodem u p ad k u  tego trybu , dziś stosowanego 
w niew ielu ośrodkach i na bardzo niew ielką skalę. Nie to je s t jed n ak  przed­
m iotem  niniejszego opracowania. Za cel postawiłem  sobie bowiem porównanie 
deklarow anych przez projektodawców i rzeczywistych funkcji, jak ie  w syste­
mie karnoprocesowym  spełniać miało i spełnia postępowanie przyspieszone.

P rzystępu jąc do tego zam ierzenia zapoznałem  się z oficjalnym i doku­
m entam i zw iązanym i z procesem  legislacyjnym  (projekt nowelizacji, doku­
m enty  prac  sejmowych, w tym  posiedzeń N adzwyczajnej Komisji do spraw  
Kodyfikacji K arnych  Sejm u V kadencji, opinie przygotow ane n a  zlecenie 
sejmowego B iura Analiz Sejmowych), a także  z tek stam i, k tóre na  tem a t 
postępow ania przyspieszonego ukazały  się na  łam ach  dwóch najw ażniejszych
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dzienników  opiniotwórczych oraz z w ybranym i tek stam i z tygodników ilu ­
strow anych. Sięgnąłem  też do zapisów dyskusji toczącej się od dwóch la t na 
Internetow ym  Forum  Policyjnym <www.ifp.pl>, ostatnio zam ierającej, wcze­
śniej jed n ak  niezm iernie ożywionej (aż 30 „ekranów”, po k ilka wypowiedzi 
każdy). Przejrzałem  także zapisy dyskusji toczonych n a  forach internetow ych.

2. Nie sposób mówić o jakim kolw iek jednolitym  uzasad n ien iu  różnicow a­
n ia  postępow ania karnego, w tym  tw orzenia postępow ań szczególnych. Zróż­
nicowanie n a  wiele w arian tów  nie je s t przecież celem sam ym  w sobie, k tóry  
potrzebow ałby tak ich  czy innych uzasadn ień . M ożna n a to m iast mówić o u za­
sadn ien iu  poszczególnych przejaw ów  zróżnicow ania -  form postępow ania, 
postępow ań pomocniczych i szczególnych1.

Przyczyn tw orzenia postępow ań szczególnych m ożna upatryw ać w eko­
nomice procesowej, dążności do przyspieszenia postępow ania, cechach osobo­
wych sprawców  i pokrzywdzonych, szczególnym cha rak te rze  n iek tórych  czy­
nów, w końcu w dążności do u ch ron ien ia  postępow ania karnego  przed  
następ stw am i uchylan ia się spraw cy od w ym iaru  sprawiedliw ości. Przyczyny 
te  m ożna też dzielić n a  procesowe i krym inalnopolityczne. W grupie p ierw ­
szej m ożna zgrom adzić przypadki różnicow ania ze w zględu n a  specyficzny 
ch a rak te r  spraw y (karne skarbow e, pryw atnoskargow e, k a rn e  przeciw  n ie­
letn iem u), k tó ry  powoduje potrzebę w prow adzenia rozw iązań innych niż 
w postępow aniu  zwykłym, w grupie drugiej -  przypadki różnicow ania głów­
nie ze względu na potrzebę szybszego i łatw iejszego przeprow adzenia postę­
pow ania (postępow anie uproszczone, nakazow e, w spraw ach o wykroczenia), 
z czym zawsze łączy się zagrożenie gw arancji trafnego o rzekan ia2.

Przed  la ty  w m onografii postępow ań szczególnych K odeksu postępow a­
n ia  karnego S tan isław  W altoś pisał: „Powody, z jak ich  tw orzy się tryby  szcze­
gólne, są  bardzo zróżnicowane i n iejednokrotnie wykluczające się naw zajem . 
Nie m ożna więc w ym ieniać ich według jakiegoś schem atu”3. Świadom  tego 
ograniczenia au to r tego stw ierdzenia w skazyw ał następu jące ogólne powody:

1. Konieczność przeprow adzenia odpowiedniego m anew ru  krym inalno- 
politycznego, polegającego n a  zaoszczędzeniu kosztem  spraw  drobniejszych 
środków niezbędnych do spraw nego ścigania sp raw  uznanych  przez ustaw o­
dawcę za znacznie poważniejsze, w w iększym  stopn iu  społecznie niebezpiecz­
ne (de m in im is  n o n  c u r a t p re to r) .

2. P rzyspieszenie toku  procesu; z przyspieszeniem  tym  łączy się, choć 
nie zawsze, możliwość podw yższenia w ym iaru  kary.

1 A. Światłowski, Jedna czy wiele procedur karnych. Z  zagadnień wewnętrznego zróżnico­
wania postępowania karnego rozpoznawczego, Arche, Sopot 2008, s. 91.

2 A. Gaberle, Postępowania szczególne w kodeksie postępowania karnego z 1997 r., Zaka- 
mycze, Kraków 1998, s. 16.

3 S. Waltoś, Postępowania szczególne w procesie karnym, Wydawnictwo Prawnicze, War­
szawa 1973, s. 16.

http://www.ifp.pl
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3. Szczególny ch a rak te r  odpowiedzialności karnej n iek tórych  osób lub  za 
n iek tó re czyny (pryw atnoskargow e, k a rn e  skarbow e, n ie le tn i i co do orzeczeń 
w spraw ach  o wykroczenia).

4. P o stu la t bardziej radykalnego zapobiegania przeszkodom  w rozpozna­
n iu  sprawy, stw arzanym  przez oskarżonego (w sto sunku  do nieobecnych, 
zaoczne)4.

W późniejszej pracy5 w skazano, że do postępow ań szczególnych tra fia ją  
tak ie  sprawy, k tó re nie w ym agają sform alizow anej procedury, ch a rak te ry zu ­
ją  się wysokim  stopniem  uciążliwości społecznej, w zw iązku z czym niezbęd­
n a  je s t szybka reakcja organów procesowych, naw et kosztem  ograniczenia 
n iek tó rych  gw arancji procesowych jego uczestników ; sprawy, w których  
szczególny ch a rak te r odpowiedzialności za n iek tóre czyny powoduje koniecz­
ność takiego u kszta łtow an ia  postępowania, aby rozstrzygnięcie kw estii odpo­
wiedzialności odbyło się według reguł odm iennych od przyjętych w postępowa­
n iu  zwykłym. W skazywano też, że niekiedy zachodzi potrzeba wprow adzenia 
do system u praw nego takiego postępow ania szczególnego, k tó re um ożliwia 
ochronę w ym iaru  spraw iedliw ości przed  przeszkodam i staw ianym i przez 
oskarżonego n a  drodze rozpoznania spraw y (np. n iestaw iennictw o), a in s ty ­
tucje przew idziane w postępow aniu  szczególnym zapobiegają przewlekłości 
postępow ania. Inn i au torzy  eksponują te  w łaśnie względy, różniąc się co 
najwyżej w rozłożeniu akcentów.

P ierw szą przyczyną tw orzenia trybów  szczególnych je s t więc potrzeba 
dostosow ania postępow ania do specyfiki poszczególnych kategorii czynów za­
bronionych pod groźbą kary. J e s t  to niew ątpliw ie jedno z zasadniczych u za­
sadn ień  osobnej regulacji k.k.s. Tym bardziej je s t to uzasadn ien iem  osobnej 
regulacji k.p.w. oraz postępow ania przeciwko podm iotom  zbiorowym. M niej­
szą wagę m a ten  argum en t przy w yodrębnieniu postępow ania w spraw ach 
o p rzestępstw a wojskowe i czyny k ara ln e  n ieletnich. W każdym  z tych przy­
padków  isto tne  są  niew ątpliw ie względy podmiotowe. Postępow ania te  są  
odm ienne od modelowego w łaśnie z racji specyfiki podm iotu, nie zaś -  ja k  w 
w ypadku w ykroczeń -  przedm iotu. Jeś li chodzi o kodeksowe tryby  szczególne 
w k.p.k., uzasadn ien ie  przedm iotow e je s t kluczowe dla w yodrębnienia postę­
pow ania pryw atnoskargow ego, w iążąc się z pozostaw ieniem  pewnych, z re ­
guły drobnych, czynów ściganiu  z inicjatyw y sam ego pokrzywdzonego.

Pokrew nym  kry teriu m  je s t szczególna w aga czynu -  zarówno duża, ja k  
niew ielka. W system ach nieanglosask ich  znających ławę przysięgłych znacz­
n a  w aga czynu (zbrodni) je s t uzasadn ien iem  postępow ania z udziałem  ławy 
przysięgłych. W klasycznym  m odelu francusk im  spraw y o zbrodnie są  podda­

4 Ibidem, s. 17-18; S. Waltoś, Założenia konstrukcyjne trybów szczególnych w procesie 
karnym, „Nowe Prawo” 1970, nr 7-8, s. 1093.

5 A. Gaberle, S. Waltoś, Postępowania szczególne w polskim procesie karnym. Model 
a praktyka, „Zeszyty Naukowe Instytutu Badania Prawa Sądowego” 1977, z. 7, s. 137.
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ne postępow aniu  przed  ław ą przysięgłych, spraw y o w ystępki -  „zwykłym” 
sądom , spraw y zaś o w ykroczenia -  sądom  „policyjnym”.

U zasadnienie przedm iotow e m a ch a rak te r  drugorzędny przy postępow a­
n iu  przeciwko podmiotowi zbiorowemu, postępow aniach wojskowych oraz 
w spraw ie nieletniego, a więc tych, przy których isto tne  są  względy podmio­
towe. W zasadzie b rak  takiego uzasadnien ia w trybie przyspieszonym  w k.p.w. 
i k.p.k. Także w postępow aniu  w sto sunku  do nieobecnych w k.k.s. b rak  
obecnie takiego uzasadn ien ia , co jed n ak  również nie oznacza, że u zasad n ie­
nie tak ie  nie było podnoszone w odniesieniu  do postępow ania in  a b se n tia  
w spraw ach  o przestępstw a.

K olejną grupę uzasadn ień  nazw ać m ożna podmiotowymi. Chodzi o u za­
sadn ien ia w ynikające ze specyficznych cech podmiotów m ających ponosić 
odpowiedzialność w danym  postępow aniu.

N iew ątpliw ie wyodrębnienie postępow ania w spraw ach n ieletn ich  (po­
w szechne we współczesnych system ach praw nych) je s t uzasadnione w łaśnie 
specyfiką sprawców. Jeś li bowiem w praw ie karnym  ustanow iona została 
dolna g ran ica wiekowa ponoszenia odpowiedzialności karnej, potrzebne je s t 
stw orzenie bądź szczególnej odm iany p raw a karnego  n ie le tn ich , bądź osob­
nego, opartego n a  w łasnych, odm iennych założenia p raw a n ie le tn ich , doty­
czącego odpow iedzialności (karnej lub  sw oistej) sprawców, k tó rzy  w chw ili 
czynu (w zględnie o rzekan ia) n ie osiągnęli jeszcze określonej g ran icy  w ie­
kowej.

Podobnie u zasadn ia  się wyodrębnienie praw a karnego wojskowego. Tu 
jed n ak  spraw a je s t bardzo złożona. Podmiotowy ch a rak te r  m a w yodrębnienie 
postępow ania w przedm iocie odpowiedzialności podm iotu zbiorowego w u s ta ­
wie z 2002 r.

Z nieco odm ienną sy tuacją  m am y do czynienia w postępow aniu  karnym  
przez Trybunałem  S tanu . B rak  możliwości ponoszenia odpowiedzialności za 
przestępstw a zw iązane z delik tam i konstytucyjnym i przed T rybunałem  S ta ­
n u  oznaczałby, że spraw cy takow ych odpow iadaliby zawsze przed sądem  po­
wszechnym  -  n a  ogólnych zasadach. Także i tu  m am y więc do czynienia 
z k ry te riu m  podmiotowym.

Co ciekawe, u zasadn ien ia  przedm iotow e p rzep la ta ją  się z podmiotowymi, 
rzadko jed n ak  byw ają w ysław iane łącznie.

Nie był ja sn y  c h a ra k te r  u zasad n ien ia  postępow ania przyspieszonego 
chuligańskim  ch a rak te rem  czynu. Z pozoru je s t to uzasadn ien ie  jednoznacz­
nie przedm iotow e, w prak tyce jed n ak  aż nad to  w yraźne było przesunięcie 
akcentów  n a  represję  pew nych kategorii osób raczej n iźli zw alczanie określo­
nych zachowań.

Innym  uzasadn ien iem  tw orzenia osobnego try b u  postępow ania jes t 
przyjęcie przez ustaw odaw cę koncepcji ścigan ia n iek tó rych  p rzestęp stw  
z inicjatyw y pokrzywdzonego.
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Nie je s t jasn e , czy w śród powodów kszta łtow ania  trybów  szczególnych 
m ożna wym ienić zjawisko konsensualizacji procesu karnego, k tó re m ożna 
obserwować w Polsce i w ielu innych krajach . U zgadnianie stanow isk  i roz­
strzygnięć, daw niej kojarzone wyłącznie z anglosaskim  p le a  b a r g a in in g ,  co­
raz  śm ielej to ru je  sobie bowiem  drogę do regulacji praw nopozytyw nych 
i p rak ty k i w ym iaru  spraw iedliw ości w kolejnych k ra jach  tradycji kon tynen ­
talnej. Tworzenie w procesie karnym  różnorakich m echanizm ów  konsensual- 
nych k reu je  nowe, dotąd n ieznane sposoby postępow ania w pew nych katego­
riach  spraw. C h arak te r konsensualny  m a dobrowolne poddanie się karze 
s e n s u  s tr ic to  w ystępujące w k.k.s. oraz dwie insty tucje  również niekiedy 
określane tym  m ianem  -  przew idziane w a rt. 335 i 387 k.p.k. (recypowane 
też do postępow ania karnego skarbowego i do postępow ania w spraw ach 
o wykroczenia). Zarazem  jed n ak  konsensualizacja procesu nie w ystępuje jako 
sam odzielna wartość przywoływana jako uzasadnienie tworzenia i u trzym y­
w ania trybów  szczególnych. Innym i słowy, nie przywołuje się konsensualiza- 
cji procesu jako  w artości pożądanej, m ającej sam oistn ie uzasadn iać  tw orze­
nie lub u trzym yw anie danych postępow ań szczególnych.

Przyjęcie is tn ien ia  takiego u zasadn ien ia  je s t uzależnione od u znan ia , że 
poszukiw anie konsensualnego rozstrzygnięcia spraw y je s t jednym  z sam o­
dzielnych celów realizow anych w procesie karnym . Wówczas w ten  sposób 
m ożna uzasadn iać  wyodrębnienie n iektórych trybów  szczególnych (skazanie 
bez rozprawy, postępow anie w przedm iocie dobrowolnego poddania się odpo­
wiedzialności w k.k.s., zapew ne także postępow anie w przedm iocie w arunko­
wego um orzenia postępow ania). Wydaje się jednak , że konsensualizm  je s t 
raczej środkiem  niż celem w postępow aniu  karnym , dlatego to w łaśnie u za ­
sadnienie wydaje się wątpliw e.

W lite ra tu rz e  w skazuje się jeszcze jed en  powód, k tóry  m ożna widzieć 
także jako  jed en  z aspektów  u sp raw n ian ia  postępow ania -  zapobieganie 
przew lekaniu  postępow ania przez oskarżonego6. Szczególnie w yraźnie widać 
to przy  odm iennościach polegających na procedow aniu  pod nieobecność 
oskarżonego (zwłaszcza 376 i 377 k.p.k.). Takie je s t też uzasadn ien ie  postę­
pow ania w sto su n k u  do nieobecnych w k.k.s. Trudno n a to m iast w skazać 
tak ie  postępow anie szczególne w k.p.k. lub k.p.w., k tóre byłoby odpowiedzią 
na  to w łaśnie zagrożenie dla procesu. Jedynym  w yjątk iem  byłoby tu  postępo­
w anie przyspieszone w spraw ach o wykroczenia, gdzie rzeczyw istym  celem 
niezwłoczności rozpoznaw ania spraw y je s t w łaśnie wysokie prawdopodobień­
stwo uchylenia się przez obwinionego od odpowiedzialności w w ypadku rozpo­
znaw ania spraw y w trybie zwyczajnym. Zasadniczo b rak  takiego uzasadnienia 
przy postępow aniu przyspieszonym  w k.p.k. W spólną cechą w skazanych powy­
żej powodów przedmiotowych, podmiotowych i m ieszanych je s t to, że u zasad ­

6 S. Waltoś, Postępowania szczególne..., s. 46.
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n ia ją  one w yodrębnianie różnych postępow ań karnych  -  dotyczącego prze­
stępstw  oraz tych, k tóre dotyczą innych rodzajów czynów zabronionych, po­
stępow ań wojskowych, pryw atnoskargow ych, wobec n ieletn ich  (o ile ustaw o­
dawca u k sz ta łtu je  je  jako  karne) oraz postępow ania przeciwko podmiotowi 
zbiorowemu. M ożna też w skazać przyczyny sk łan iające do różnicow ania po­
szczególnych, w ten  sposób w yodrębnionych, postępow ań przez kształtow anie 
trybów  szczególnych w ich ram ach.

N iew ątpliw ym  uzasadn ien iem  tw orzenia w ielu trybów  postępow ania jes t 
dążenie do usp raw nien ia  postępow ania rozum ianego jako  jego przyspiesze­
nie. Sam a nazw a „postępowanie przyspieszone” jasno  to pokazuje. Podobne 
uzasadnienie dotyczy jed n ak  i innych skróconych form postępowania, jak: po­
stępowanie m andatow e, dobrowolne poddanie się odpowiedzialności w k.k.s., 
skazanie bez rozpraw y i bez postępow ania dowodowego na rozprawie, w pew ­
nej m ierze także postępow anie uproszczone -  deform alizacja postępow ania 
wiąże się bowiem z jego przyspieszeniem .

W dyskursie politycznym  uproszczenie postępow ania rozum iane jako 
jego deform alizacja w ystępuje nieom al zawsze w parze z postu la tem  jego 
przyspieszenia. Pobieżny naw et przegląd program ów  politycznych różnych 
p artii, form ułow anych w osta tn ich  latach , pozw ala zauważyć, że nieom al ja k  
m an trę  pow tarza się hasło „uproszczenie i przyspieszenie”. U proszczenie po­
stępow ania nie je s t jed n ak  sam o w sobie przyczyną tw orzenia i u trzym yw a­
n ia  szczególnych form  postępow ania. Zawsze je s t to cel instrum entalny , 
w ostatecznym  rach u n k u  służący u sp raw nien iu  postępow ania rozum ianem u 
jako  jego przyspieszenie i skrócenie.

Tworzenia i u trzym yw ania nowych trybów  nie u zasad n ia  się względam i 
oddziaływ ania n a  społeczeństwo. N iew ątpliw e jed n ak  przynajm niej w przy­
padku  niek tórych  form  postępow ania karnego do głosu dochodzi tak ie  u za ­
sadnienie. P ierw szym  z tego rodzaju  trybów  je s t tryb  doraźny w czasie poko­
ju . Sądownictwo doraźne i postępow anie doraźne (nie należy ich m ylić ze 
sobą) m ają  sens w w arunkach  frontowych. Wówczas, w sytuacji częstego 
przem ieszczania się żołnierzy i osób cywilnych, przy n iedziałających lub s ła ­
bo działających in sty tuc jach  p aństw a czasu pokoju, w obliczu niem ożności 
egzekucji n iektórych kar, sądownictw o doraźne może być jed y n ą  realn ie  do­
s tęp n ą  i efektyw ną form ą w ykonyw ania w ym iaru  spraw iedliw ości, a więc 
tw orzenia poczucia egzekucji praw a. Sądow nictw a doraźnego nie sposób jed ­
n ak  uspraw iedliw ić tak im i argum en tam i w czasie pokoju. Za rzeczywisty 
powód sięgania po tryb  doraźny w okresie pokoju (w tym  w s tan ach  nadzw y­
czajnych, tak ich  ja k  s ta n  wojenny w prow adzony w PRL w 1981 r.) uznać 
należy względy dyscyplinujące. M ożna tu  dostrzec w yraźną para le lę  do kry- 
m inalizacji dyscyplinującej, uznaw anej za jed en  z rodzajów krym inalizacji7.

7 K. Lüderssen, Kriminologie. Einführung in die Probleme, Nomos, Baden-Baden 1984, s. 162; 
L. Gardocki, Zagadnienia teorii kryminalizacji, Wydawnictwo Prawnicze, Warszawa 1990, s. 70 i n.
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Chodzi o dyscyplinowanie społeczeństwa surowością i doraźnością wymierza­
nych kar oraz ich natychmiastową wykonalnością. Tak jak kryminalizacja 
dyscyplinująca jest charakterystyczna dla okresów politycznej niestabilności 
państwa8, tak wykorzystywanie w tak rozumianych celach dyscyplinujących 
instrumentów procesowych wiąże się nieodłącznie z okresami niestabilności, 
osłabienia pozycji władz. Jako dobry przykład kryminalizacji dyscyplinującej 
wskazywał K. Luderssen przepisy karne dekretu o stanie wojennym z 1981 r.9 
Na płaszczyźnie procesowej przykładem dyscyplinującego powodu stanowie­
nia formy postępowania były niewątpliwie przepisy o postępowaniu doraź­
nym tegoż samego dekretu.

Podobne, choć nieco słabsze jest uzasadnienie trybu przyspieszonego 
w Polsce. Został on wprowadzony w 1958 r. głównie w celu zwalczania zjawi­
ska chuligaństwa -  takie przynajmniej uzasadnienie oficjalnie głoszono. Nie 
budzi jednak wątpliwości prawdziwość tezy, że w istocie pełnił funkcje dyscy­
plinujące. Niewątpliwie to samo można powiedzieć o wprowadzeniu trybu 
przyspieszonego do k.p.k. w roku 2007.

Znacznie słabsze jest tego rodzaju uzasadnienie w wypadku postępowa­
nia przyspieszonego przy wykroczeniach, choć trzeba zauważyć, że w okresie 
PRL to właśnie tryb przyspieszony w sprawach o wykroczenia częściej był 
instrumentem zwalczania opozycji10. Charakter tego postępowania, general­
nie niewielka szkodliwość społeczna wykroczeń i prostota stanów faktycz­
nych w większości tego typu spraw czyniły ten tryb przydatnym instrumen­
tem. Obserwacja praktyki nie daje podstaw do zasadniczej krytyki tego 
sposobu załatwiania spraw o wykroczenia.

Gdy tryb przyspieszony w sprawach o przestępstwa schodził w latach 
dziewięćdziesiątych z areny, jego ocena była -  jak się zdaje -  jednoznacznie 
negatywna. Trudno nie odnieść wrażenia, że przywrócenie tego trybu w spra­
wach o przestępstwa wiązało się u jego projektodawców z odmienną od prze­
ważającej oceną jego założeń i kryminalnopolitycznej przydatności. Uderza 
słabość oficjalnego uzasadnienia projektu ustawy. W opinii przedłożonej 
przez Komisję Kodyfikacyjną Prawa Karnego celnie wykazano rzeczywisty 
brak merytorycznego uzasadnienia dla tworzenia tego trybu. Aż nadto wy­
raźne są więc rzeczywiste uzasadnienia tego pociągnięcia i jego silne nace­
chowanie polityczne.

3. Już pierwsze zdanie uzasadnienia projektu nowelizacyjnego jako 
przyczynę reaktywacji trybu przyspieszonego wskazuje potrzebę „radykalne­
go usprawnienia i zwiększenia tempa realizacji zadań państwa w zakresie

8 Ibidem.
9 K. Luderssen, op. cit., s. 165.

10 A. Taracha, Opinia nt. rządowego projektu ustawy o zmianie ustawy -  Kodeks karny 
oraz niektórych innych ustaw (druk nr 485) z dnia 30 czerwca 2006, [online] <www.sejm.gov.pl>.

http://www.sejm.gov.pl
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ścigania oraz k a ra n ia  sprawców p rzestępstw ”. J a k  się tam  w skazuje, „szyb­
kość pociągania tych sprawców  do odpowiedzialności karnej m a zasadnicze 
znaczenie zarówno dla efektywności praw nokarnej reakcji n a  zachow ania 
przestępne, ja k  też dla społecznych ocen funkcjonow ania państwowego ap a ­
r a tu  w ym iaru  sprawiedliw ości [...]. Bez w ątp ien ia  bowiem  -  ja k  czytam y 
-  szybkość pociągania tych sprawców do odpowiedzialności karnej m a zasad ­
nicze znaczenie zarówno dla efektyw ności praw nokarnej reakcji n a  zachowa­
n ia przestępne, ja k  też dla społecznych ocen funkcjonow ania państwowego 
a p a ra tu  w ym iaru  spraw iedliw ości”. J a k  więc z tego w ynika, kolejnym  powo­
dem, k tó ry  przyśw iecał projektodaw com  i k tó ry  u zasad n ia ł przywrócenie 
tego trybu , była ochrona w ym iaru  spraw iedliw ości przed niekorzystnym i oce­
nam i w ynikającym i ze znanego zjaw iska przew lekłości postępow ań. M ożna 
zrozumieć, że postępow anie przyspieszone m iałoby służyć likw idacji, a p rzy­
najm niej rad y k a ln em u  ogran iczen iu  przew lekłości postępow ań, tym  sam ym  
pozytyw nie oddziału jąc n a  obraz w ym iaru  spraw iedliw ości w oczach spo­
łeczeństw a, zarazem  pośrednio w yw ierając korzystny  w pływ n a  sk u tecz­
ność d z ia łań  w ym iaru  spraw iedliw ości (o czym m owa w dalszej części u za ­
sadnienia).

Kolejnym  uzasadn ien iem  przyw oływ anym  przez projektodaw ców  je s t 
„statystyczny obraz dynam iki przestępczości tzw. pospolitej za okres [sic!] 
o s ta tn ieg o  dziesięcio lecia”. P rzy  okazji p ro jek todaw cy  ro z p raw ia ją  się 
z „tw ierdzeniam i prezentow anym i w trakc ie  tw orzenia p ro jek tu  przez prze­
ciwników przyjętych w nim  rozw iązań”, co z resz tą  czynią w sposób niezbyt 
rzetelny. Jak o  uzasadn ien ie  wciąż wysokiego poziom u zagrożeń przestępczo­
ścią w skazane zostają p rzestępstw a drogowe, co skąd inąd  korzystnie k o n tra ­
stu je z argum en tam i podnoszonym i w sferze publicystyki, ja k  się bowiem 
okazało, rzeczyw iście p rzy tłacza jąca  w iększość p rz es tęp s tw  osądzonych 
w tym  trybie należała  w łaśnie do tej grupy.

W dalszej części uzasad n ien ia  je s t m owa o tym , że „uefektyw nieniu re ­
presji p raw nokarnej służy zarówno jej zaostrzenie, ja k  i optym alnie szybkie 
stosow anie”, co może być tu  bez w ątp ien ia w skazane jako  kolejny argum en t 
za przyw róceniem  (reaktyw acją -  ja k  nap isano  w uzasadn ien iu ) tego trybu  
postępow ania. U zasadnieniem  m iałaby być też społeczna dolegliwość prze­
stępstw  o cha rak te rze  chuligańskim , w ynikająca z ich nagm inności. W dal­
szej części uzasad n ien ia  au torzy  obszernie polem izują ze stanow iskiem  dok­
try n y  dość zdecydow anie k ry tyku jącej pom ysł przyw rócenia k o nstrukcji 
p rzestępstw a chuligańskiego, ja k  zresz tą  czas pokazał -  krytykującej trafn ie . 
Choć tru d n o  się nie zgodzić z poglądem , że „Ongisiejsze w ypaczenia przy 
stosow aniu tej insty tucji nie m ogą rzutow ać na ocenę jej ak tualne j p rzy d at­
ności”, to jed n ak  trzeba zauważyć, że k ry tyka dok trynalna była uzasadn iona 
cokolwiek głębiej i poważniej, sam o zaś odwołanie się do dośw iadczeń prze­
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szłości11 także  może być p rzydatne przy prognozow aniu dzia łan ia  pew nych 
insty tucji praw nych.

Nie miejsce tu  na  szczegółową polemikę z argum entacją użytą w uzasadnie­
n iu  projektu, choćby dlatego, że dziś, po tym  jak  nieudany okazał się ekspery­
m ent politycznoprawny polegający na  przywróceniu tego skompromitowanego 
w czasach PRL trybu, byłoby to zadanie banalnie łatwe, ale przede wszystkim 
dlatego, że nie o to w niniejszym opracowaniu chodzi. Niezależnie zresztą od 
oceny merytorycznej zawartości uzasadnienia, trzeba przyznać, że jes t ono dość 
obszerne. Zatrzym ajm y się n a  tych fragm entach, które mogą być przydatne do 
odczytania deklarowanych przez projektodawców funkcji tego postępowania.

In teg ra ln ą  część uzasad n ien ia  stanow i fragm ent zatytu łow any „Ocena 
skutków  regulacji”. W części tej w skazuje się, że „Zważywszy n a  podstawowy 
w aru n ek  prow adzenia postępow ania przyspieszonego, jak im  je s t doprow a­
dzenie spraw cy do sądu  w term in ie  48 godzin, głównym sku tk iem  będzie 
w zrost kosztów konwoju zatrzym anych  do sąd u  (ew entualne koszty dodatko­
wych radiowozów, koszty paliwa). Ponadto skoro m ogą zdarzać się sytuacje, 
w których spraw ca w ystępku  z m iejsca jego popełnienia będzie niem alże 
w prost doprow adzany do sądu, to zakładać trzeba, że św iadkam i w jego 
spraw ie będą funkcjonariusze Policji, którzy ujawnili zdarzenie i zatrzym ali 
sprawcę. Czas, w jak im  będą oni przebywać z zatrzym anym  w sądzie w oczeki­
w aniu na  rozprawę, będzie jednocześnie czasem, w jak im  nie będą pełnić swej 
służby w inny sposób, co może rodzić konieczność zapewnienia wykonania ich 
obowiązków przez pozostałych funkcjonariuszy. Trzeba jednak  pam iętać, że 
w obowiązującym stanie prawnym  funkcjonariusze Policji także występują przed 
sądam i, często wielokrotnie, w charakterze świadków, tyle tylko, że w później­
szym term inie. W konsekwencji wprowadzenie postępowania przyspieszonego 
będzie się wiązać ze zm ianam i w organizacji pracy Policji, co będzie przedmio­
tem  dalszych uzgodnień między M inisterstw em  Sprawiedliwości a M inister­
stwem  Spraw  W ewnętrznych i Adm inistracji oraz Komendą Główną Policji”.

Z jednej więc strony przyznaje się, że pojawią się koszty wywołane przywró­
ceniem  try b u  przyspieszonego (m .in. zw iązane z konw ojam i i dyżuram i 
w różnych instytucjach), z drugiej jednak  najwyraźniej zakłada się, że będą one 
p e r  sa ld o  opłacalne, dzięki trybowi będzie bowiem m ożna uniknąć innych, za­
pewne sporych kosztów. Trudno więc uniknąć wrażenia, że pomysłodawcy zm ia­
ny nie zauważyli, iż zm iany k.p.k. obowiązujące od 1 lipca 2003 r. spowodowały 
bardzo radykalny wzrost odsetek spraw  załatw ianych z zastosowaniem insty tu ­
cji skazania bez rozprawy (art. 335 i 343 k.p.k.). Co ciekawe, projekt nowelizacji

11 A te przecież w wypadku postępowania przyspieszonego nie sposób uznać za zachęcają­
ce, por. A. Gaberle, Zasada trafnej reakcji na przestępstwo a postępowanie uproszczone, przy­
śpieszone i nakazowe, [w:] Problemy kodyfikacji prawa karnego, Kraków 1993, s. 531; A. Gaber­
le, Postępowanie przyśpieszone w polskim procesie karnym (na tle wymagań ustawy oraz badań 
praktyki), Warszawa -  Kraków 1975.
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przyw racającej postępow anie przyspieszone (podobnie ja k  uchw alona u s ta ­
wa) wyklucza sięganie po ten  w łaśnie przepis w postępow aniu  przyspieszo­
nym, co zresz tą  w żaden sposób nie zostało w yjaśnione w uzasad n ien iu  (!)

J a k  czytam y w tym  fragm encie uzasadn ien ia : „Z danych statystycznych, 
jak im i dysponuje M inisterstw o Sprawiedliwości, w ynika, że w 2005 r. sądy 
w Polsce rozpoznały w postępow aniu  uproszczonym  co najm niej 400 000 
spraw. N atom iast do rozpoznania w tym  tryb ie do w szystkich sądów w 2005 
r. wpłynęły 347 242 sprawy. Liczba ta  nie oznacza jednak , że n a  tej po d sta­
wie prognozować m ożna ew entualny  wpływ spraw, jak ie  rozpoznaw ane będą 
w postępow aniu  przyspieszonym , gdyż je s t to dodatkowo uzależnione od u ję­
cia spraw cy i doprow adzenia go do sądu  w ciągu 48 godzin od chwili popeł­
n ien ia przestępstw a. Inform acje zebrane przez Policję, z których w ynika, że 
w pierw szym  półroczu 2005 r. n a  tzw. gorącym  uczynku zatrzym ano ponad 
100 000 osób, również w niew ielkim  stopniu  m ogą w płynąć n a  te  prognozy, 
gdyż nie we wszystkich tych przypadkach zatrzym ani byli sprawcam i czynów, 
co do których możliwe jes t prowadzenie postępowania przyspieszonego. Nie jest 
jednak  znana liczba spraw, które będą prowadzone w postępowaniu przyspieszo­
nym, zatem  przyjęto założenie, że z liczby 400 000 spraw  około 1/3, to jest 
150 000, może zostać rozpoznana w postępowaniu przyspieszonym”. J a k  wiado­
mo, liczba sp raw  rozpoznanych w tym  trybie była znacznie m niejsza.

Dalej w uzasad n ien iu  czytam y: „Jednocześnie, co należy mocno podkre­
ślić, po pew nym  czasie sy tuacja ta  ulegnie popraw ie [sic!], gdyż część spraw, 
k tóre dotychczas były rozpoznaw ane w postępow aniu  uproszczonym , zosta­
nie rozpoznana, w ram ach  dyżurów, w postępow aniu  przyspieszonym , co 
w efekcie pozwoli zm niejszyć liczbę sesji niezbędnych do opanow ania wpływu 
w pozostałych kategoriach spraw. W konsekwencji obciążenie sędziów i proku­
ratorów, a także pracowników adm inistracyjnych, początkowo zwiększone, 
w dalszej perspektywie ulegnie odczuwalnemu zmniejszeniu, w tych zwłaszcza 
sądach, w których odsetek spraw  rozpoznawanych w postępowaniu przyspieszo­
nym  będzie większy w porównaniu ze spraw am i rozpoznawanymi w innych 
trybach”. Tutaj ignorowanie faktu, że naw et w około 3/4 ogólnej liczby tego typu 
spraw  składany jes t wniosek o zastosowanie art. 335 k.p.k. i w większości takich 
przypadków wniosek tak i jes t uwzględniany przez sąd, jes t tak  uderzające, że aż 
trudno uniknąć wrażenia, iż projektodawcy świadomie wprowadzają posłów 
w błąd. Rzecz jasna, przypuszczenie takie należy stanowczo odrzucić.

W swojej opinii przygotow anej n a  zlecenie B iu ra  Analiz Sejmowych A.Ta- 
rach a  pisze: „Należy uznać  za tra fn e  w yłączenie możliwości stosow ania 
a rt. 335 k.p.k. (»skazanie bez rozprawy«) w postępow aniu  przyspieszonym . 
Z uw agi n a  za trzym anie spraw cy n a  gorącym  uczynku należałoby w ogóle 
zrezygnować ze stosow ania »konsensualnych« sposobów zała tw ien ia sporu. 
W zw iązku z tym  należałoby się zastanow ić n ad  w yłączeniem  w postępow a­
n iu  p rzyspieszonym  stosow an ia  a r t. 387 k .p .k . (»poddanie się karze«).
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W. Wróbel krytycznie ocenia przepis w yłączający stosow anie a rt. 335 k.p.k. 
w postępow aniu  przyspieszonym . Uważa, że zastosow anie insty tucji »skaza­
n ia  bez rozprawy« generuje niższe koszty niż koszty postępow ania przysp ie­
szonego. A rgum entacja ta  budzie m usi uzasadnione wątpliwości, chociażby ze 
w zględu n a  czasokres trw an ia  i liczbę dokonyw anych czynności procesowych 
(także liczbę zaangażow anych podmiotów) w postępow aniu  zwyczajnym, n a ­
w et w tedy gdy rozstrzygnięcie o przedm iocie procesu zapada w oparciu  
o przepis a rt. 335 k.p.k.” Innym i słowy, au to r ten  nie tylko uw aża wyłączenie 
stosowania skazania bez rozprawy za trafne (z dość zaskakującym  uzasadnie­
niem: że miałoby to wynikać z ujęcia sprawcy n a  gorącym uczynku), ale naw et 
za trafne uw ażałby wyłączenie stosow ania w postępow aniu przyspieszonym  
art. 387 k.p.k. (!). Z uw agi polemicznej odnoszącej się do poglądu zaprezento­
wanego wcześniej przez W. W róbla w jego opinii, także przygotowanej na  
zlecenie BAS Sejmu, wynika nadto, że zdaniem  A. Tarachy w postępowaniu 
z zastosowaniem art. 335 k.p.k. zaangażowanych jes t więcej podmiotów i należy 
dokonać więcej czynności procesowych nizli w postępowaniu przyspieszonym (!?)

W s ta ty s ty k ach  zaczęto uw zględniać skazan ie  bez rozpraw y dopiero 
w ro k u  2004. W cześniej by ła  to in s ty tu c ja  o znaczen iu  m arg in a ln y m . 
W okresie do początków 2003 r. m ożna szacować odsetek  aktów  oskarżenia 
zaw ierających w niosek o skazanie bez rozpraw y n a  1-2% , przy ogrom nych 
różnicach lokalnych. R elatyw nie znacznie w iększe znaczenie m iało wówczas 
skazanie bez postępow ania dowodowego n a  rozpraw ie (art. 387 k.p.k.).

Rolę, ja k ą  odgryw a obecnie a rt. 335 m ożna zobrazować następującym i 
danym i:

T a b ela  1
S p o so b y  z a k o ń c z e n ia  p o s tę p o w a n ie  są d o w e g o  w  sp r a w a c h  k a r n y c h  

w  p ie r w sz y c h  p ó łr o c z a c h  la t  2002 -2 0 0 8  (w  % o są d zeń )

Rodzaje orzeczeń I półrocze
2002 2003 2004 2005 2006 2007 2008

osądzono ogółem (w tym 
z udziałem prokuratora) 00 

l_k
00 

O 100
(83,7)

oO 
<0

1 <x>

O 
O

 
 ̂

<x>

100
(64,4)

100
(65,9)

100
(62,7)

w tym
umorzono postępowanie 3,0 3,1 2,4 2,5 2,2 2,0 2,3
uniewinniono 2,4 2,5 2,2 2,1 2,2 2,0 2,5
warunkowo umorzono 8,2 8,7 5,7 5,2 5,0 4,5 5,2
skazano 86,1 85,4 89,7 90,1 90,5 91,3 90,0

w tym
skazanie bez rozprawy 
-  art. 335 k.p.k.
(w tym pośród skazań)

- - 9,0
(10,0)

28,0
(31,1)

37,0
(40,9)

32,0
(35,0)

Th'00" 
CO 

co

wyroki nakazowe 
(w tym pośród skazań) - - 19,0

(21,2)
11,6

(12,7)
8,5

(9,4)
7,6

(8.3)
8,0

(8,9)
skazanie bez postępowania 
dowodowego 
-  art. 387 k.p.k.
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W ogólnej liczbie osądzeń w la tach  2002 i 2003 nie w yodrębniano skazań  
bez rozpraw y i skazań  bez postępow ania dowodowego an i wyroków nakazo­
wych. Później w yraźnie rósł udział skazań  bez rozprawy, k tó ry  z 10% w szyst­
kich sk azań  podniósł się aż do ponad 40%. Odbyło się to kosztem  rozpraw y 
skróconej (spadek z 11,8% do poniżej 10% skazań), a nade wszystko kosztem  
wyroków nakazowych, których odsetek pośród wyroków skazujących spadł 
z 21,2% do 12,7%, a n astęp n ie  aż do 8,3%. J e s t  więc znacznie niższy niż 
w schyłkowym okresie poprzedniego k.p.k., gdy średnio co czw arta  spraw a 
była za ła tw iana nakazem  karnym , i zbliżony do tego w pierw szych la tach  
obow iązywania nowego k.p.k., przed now elizacją z 2003 r.12 Tendencja wzro­
s tu  odsetka skazań  bez rozpraw y zm ieniła się z końcem  badanego okresu
-  w pierw szym  półroczu roku  2007 było ich już  w yraźnie m niej, choć wciąż 
więcej niż w odpowiednim  okresie roku  2005. N adal ubywało wyroków n a k a ­
zowych. Wobec spadku  liczby skazań  bez rozpraw y zrozum iały je s t w zrost 
liczby skazań  n a  rozpraw ie skróconej.

W początkowym  okresie obow iązywania k.p.k. z 1997 r. skazanie bez 
rozpraw y było in sty tu c ją  nieom al m artw ą. W roku  1999 ledwie co 55 aktow i 
oskarżenia tow arzyszył stosowny wniosek. Znacznie lepszy s ta r t  m iała  in s ty ­
tucja  określona w a rt. 387 k.p.k. -  w roku  1999 sięgnięto po n ią  średnio w co 
ósmej sp raw ie13.

Łączny udział w arunkow ych um orzeń, sk azan ia  bez rozprawy, wyroków 
nakazow ych i rozpraw y skróconej w ogólnej liczbie osądzeń wzrósł z 44,3% 
w pierw szym  półroczu 2004 r. do 54,9% w pierw szym  półroczu 2005 r. i aż 
59,3% w pierw szym  półroczu 2006 r.! Obecnie więc wyroki skazujące po 
„zwyczajnej” rozpraw ie są  w zdecydowanej m niejszości. W pierw szym  półro­
czu 2006 r. liczba skazań  na posiedzeniu sięgnęła 60%, by w kolejnym  roku 
nieco zmaleć, ciągle jed n ak  u trzym ując się powyżej połowy. Obecnie więc 
regu łą  je s t skazanie na  posiedzeniu, w yjątkiem  -  na  rozprawie.

Należy podkreślić, że w stosow aniu rozw ażanych tu  insty tucji is tn ie ją  
ogrom ne różnice lokalne. Bodaj najw iększe dotyczyły nakazów  k arn y ch 14. 
Różnice te  is tn ia ły  także po wejściu w życie nowego k.p.k. (z tym , że liczba 
w ydanych nakazów  spad ła trzykrotnie). Ogrom ne różnice w sięganiu  po art. 
335 w ystępow ały też w początkowym  okresie obowiązyw ania k.p.k. z 1997 r.
-  w niek tórych  p ro k u ra tu rach  nie robiono tego nieom al wcale, w niektórych 
było to aż około 8% spraw. W m iarę  jednolite  było n a to m iast w tym  sam ym

12 A. Swiatłowski, Głos w dyskusji, [w:] P. Kruszyński (red.), Postępowanie karne w XXI 
wieku, ABC, Warszawa 2002, s. 148-153.

13 Ibidem.
14 Na przykład w roku 1997 -  ostatnim pełnym roku obowiązywania k.p.k. z 1969 r.

-  odsetek załatwień nakazem wahał się w sądach rejonowych poszczególnych okręgów sądów 
okręgowych między 4,5% a 42,3% A. Swiatłowski, Jednolitość i zróżnicowanie niektórych insty­
tucji prawa karnego w Polsce w 1997 r. w świetle statystyk, [w:] S. Waltoś (red.), Jednolitość 
orzecznictwa w sprawach karnych, Zakamycze, Kraków 1998, s. 172.
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okresie stosow anie a rt. 387 k.p.k. Ze s ta ty sty k i p rokurato rsk iej w ynika, że 
po art. 335 najchętniej sięgano w 2005 r. w p ro k u ra tu rach  apelacji szczeciń­
skiej i wrocławskiej (aż 62,96% oraz 59,30%), najrzadziej w apelacjach w ar­
szawskiej i katowickiej (tylko 28,47% oraz 40,19%).

Projektodaw cy uczciwie przyznaw ali, że „w postępow aniu  przyspieszo­
nym  najpow ażniejsze sk u tk i finansow e dla b udże tu  sądów powszechnych 
m ogą być spowodowane obligatoryjnym  udziałem  obrońcy z u rzęd u ”, zaś „wy­
d atk i n a  w ynagrodzenia adw okatów  za pomoc p raw n ą św iadczoną z u rzędu  
m ogą wynieść n a  początku obowiązywania regulacji co najm niej 46 153 tys. zł” 
(zapew ne w skali roku), równocześnie tw ierdzili n ad e r optym istycznie, że 
„skazany spraw ca p rzestępstw a, co do zasady, ponosi koszty postępow ania 
karnego”. To oczywiście p raw da, że co do zasady  ta k  je s t (Skarb  P aństw a 
w ydatki te  w ykłada, ale ich nie ponosi), doświadczenie pokazało jed n ak , że 
w prak tyce dzieje się ta k  w m niej więcej połowie przypadków 15.

J a k  to celnie, choć z p rzesad ą  ujęto n a  in ternetow ym  policyjnym forum  
dyskusyjnym  -  obrońca z u rzędu  otrzym uje k ilk ase t złotych głównie za poin­
form ow anie oskarżonego, że najlepszym  rozw iązaniem  je s t poddanie się k a ­
rze w trybie a rt. 387 k.p.k., gdy wcześniej podobna porada dotycząca a rt. 335 
k.p.k. była udzie lana przez policjanta za darm o, sp raw a zaś była za ła tw iana 
przez sąd n a  posiedzeniu w ciągu k ilku  m inut.

N a ironię (jeśli nie oszukiw anie posłów, co jed n ak  oczywiście znów s ta ­
nowczo należy odrzucić) zak raw ają  słowa, iż „[...] u legną zm niejszeniu  koszty 
pracy Policji. W praw dzie będzie ona doprowadzać sprawców do sądu, ale 
jednocześnie zostanie n iem alże zwolniona z obowiązku przeprow adzania w ie­
lu  czynności procesowych i ich szczegółowego dokum entow ania. W efekcie 
pozwoli to zaoszczędzić czas pracy w ielu funkcjonariuszy Policji i skierow ać 
te  siły do innych zadań”.

Nie w ym aga chyba szczegółowego uzasadnien ia an i przytaczania szczegó­
łowych danych teza, iż tryb ten  w rażący sposób zwiększył obciążenia policji, co 
zresztą było główną przyczyną jego szybkiego zaniku  w niektórych okręgach. 
W tej m ierze w ystarczy odesłać do wypowiedzi n a  internetow ym  forum  policyj­
nym , także  tych, k tóre pochodzą jeszcze sprzed wejścia w życie ustawy, 
pokazujących, że dla w ielu szeregowych funkcjonariuszy już  wówczas tak ie  
konsekwencje przyw rócenia try b u  przyspieszonego były zupełnie oczywiste.

N a rażącą  nieznajom ość p rak ty k i w skazuje zaś następu jący  fragm ent: 
„Postępow anie przyspieszone [...] będzie też mogło się szybko zakończyć, co 
oznacza, że w w ielu z tych sp raw  odpadnie po trzeba stosow ania d ługotrw ałe­
go tymczasowego aresztow ania”. Zdum iew ające, że przed  nap isan iem  tych 
słów n ik t -  ja k  widać -  nie przeprow adził sym ulacji spraw dzającej, w jak im

15 P. Cychosz, S. Zimmermann, Funkcjonowanie nowego trybu przyspieszonego. Sprawoz­
danie z badań, „Czasopismo Prawa Karnego i Nauk Penalnych”, z. 1, s. 45.
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odsetku spraw mogących być rozpoznawanymi w tym trybie w ogóle stosuje 
się tymczasowe aresztowanie, tym bardziej „długotrwałe”. I bez takiej symu­
lacji wiadomo, że w znikomym.

Już po kilku miesiącach od przywrócenia postępowania przyspieszonego 
w sprawach o przestępstwa stało się widoczne jego obumieranie. Choć 
z wypowiedzi zwolenników trybu wynikało, że będzie w nim rozpoznawane 
12 tys. spraw miesięcznie, a nawet do 200 tys. spraw rocznie, w okresie do 
końca lipca postępowanie to znalazło zastosowanie zaledwie 23 499 razy 
(dane Ministerstwa Sprawiedliwości), z tego aż 19 119 stanowiły sprawy 
z art. 178a § 1 i 2 k.k., kolejne 1300 to sprawy o naruszenie sądowego zakazu 
prowadzenia pojazdów, 811 spraw dotyczyło znieważenia lub naruszenia nie­
tykalności cielesnej funkcjonariusza. Przestępstw typowo „chuligańskich” 
było w tym czteroipółmiesięcznym okresie ledwie kilkaset. W kolejnych mie­
siącach tryb ten stosowano coraz rzadziej.

Z obliczeń dokonanych na podstawie statystyk resortowych (dostępnych 
na <www.ms.gov.pl>) wynika, że w pierwszym półroczu 2008 r. na 1000 
wszczętych spraw o przestępstwo ledwie około 13 trafiało do trybu przyspie­
szonego. Jak widać, znaczenie trybu przyspieszonego już wówczas było mar­
ginalne. Obecnie jest jeszcze mniejsze.

4. Od uzasadnień zróżnicowania postępowania karnego rozpoznawczego 
należy odróżnić jego funkcje. Uzasadnienia są argumentami na rzecz okre­
ślonych instytucji, wskazaniami zasadności ich tworzenia, przekształcenia 
lub zniesienia. Nie należy tak rozumianych uzasadnień utożsamiać z funk­
cjami spełnianymi rzeczywiście lub z założenia przez poszczególne instytucje 
procesowe.

Analiza poszczególnych wariantów postępowania karnego prowadzi do 
wniosku, że jego różnicowanie (w tym: tworzenie postępowań szczególnych) 
pełni cztery zasadnicze funkcje: selekcyjną, adaptacyjną, optymalizacyjną i 
kryminalnopolityczną. Pierwsza z nich pojawia się na poziomie przesłanek 
poszczególnych postępowań szczególnych, dwie kolejne -  ich odmienności, 
ostatnia na obu tych poziomach.

Odmiany postępowania karnego można uszeregować w system „kolej­
nych sit”. Ta obrazowa nazwa jest uzasadniona tym, że kolejne, kaskadowo 
ustawione instrumenty procesowe służą możliwie wczesnemu „wychwytywa­
niu” poszczególnych spraw i ich załatwianiu16.

W powszechnym, publicznoskargowym procesie karnym pierwszym si­
tem jest oportunizm faktyczny przy wszczęciu i w toku postępowania przygo­
towawczego17. Już na najwcześniejszym etapie postępowania pojawia się

16 A. Światłowski, Jedna czy wiele procedur karnych..., s. 270 i n.
17 Z. Doda, Wszczęcie postępowania karnego -  mechanizmy selekcji, [w:] S. Waltoś (red.), 

Proces karny a polityka karna, Kraków 1991, s. 14-24.

http://www.ms.gov.pl


Deklarowane i rzeczywiste funkcje postępowania przyspieszonego. 211

-  in teresu jąca  n as tu ta j -  możliwość sk ierow ania spraw y do postępow ania 
przyspieszonego. Kolejnymi m echanizm am i selekcyjnym i są  insty tucje: w a­
runkowego um orzenia postępow ania na  posiedzeniu, skazan ia  bez rozprawy, 
p rzew idziana w a rt. 335 k.p.k., sk azan ia  w yrokiem  nakazowym . Jeżeli sp ra ­
wa przejdzie przez te  w szystkie m echanizm y selekcyjne, tra fia  n a  rozprawę. 
Tu postępow anie może być skrócone przez dwa kolejne instrum enty , skazanie 
bez postępow ania dowodowego (art. 387 k.p.k.) i skrócenie przew odu sądow e­
go (art. 388 k.p.k.). O dm iennie rzecz się m a z postępow aniem  w spraw ach 
z oskarżenia pryw atnego, gdzie b ra k  je s t rozbudow anych m echanizm ów  se­
lekcyjnych. W spraw ach  pryw atnoskargow ych isto tnym  „filtrem ” je s t oczywi­
ście sam  tryb  ścigania. Tylko te  spraw y w ogóle tra f ia ją  na  orbitę w ym iaru  
sprawiedliw ości, gdzie pokrzywdzony (w każdym  razie  osoba uw ażająca się 
za pokrzywdzonego) je s t zain teresow any ściganiem . W yjątkiem  są  p rzestęp ­
stw a skąd inąd  pryw atnoskargow e o ch arak terze  chuligańskim . Te -  zgodnie 
z a rt. 517a § 2 k.p.k. -  m ogą być ścigane z u rzędu  w łaśnie w tryb ie przyspie­
szonym.

D rugą z funkcji pełnionych przez postępow ania szczególne je s t funkcja 
adaptacyjna. Polega ona n a  tym , że poszczególne odm ienności postępow ania 
służą ja k  najpełniejszej realizacji p raw a karnego m ateria lnego . P rzepisy
0 postępow aniach odrębnych niejako „adap tu ją” postępow anie do wymogów 
staw ianych  przez insty tucje  praw nom aterialne . Z pew nością najw yraźniej 
w idać to na  przykładzie postępow ania z oskarżenia pryw atnego, k tó re je s t 
wręcz sprzężone z osobnym trybem  ścigania. Także w w ypadku postępow ań 
wojskowych czytelne je s t pow iązanie odm ienności ze specyficznymi in s ty tu ­
cjam i p raw a m aterialnego. F unkcja ta  je s t słabo widoczna w przypadku 
postępow ania przyspieszonego. Co praw da, z założenia try b  ten  m iał być 
stosow any do p rzestępstw  chuligańskich , tak i ch a rak te r  czynu nie je s t je d ­
n ak  bynajm niej p rzesłan k ą  tego trybu , zaś w praktyce czyny chuligańskie 
stanow ią niew ielki odsetek  kierow anych do postępow ania przyspieszonego.

Funkcja optym alizacyjna je s t niejako dopełnieniem  funkcji selekcyjnej. 
Polega ona na tym , że k reu jąc określone odm ienności procesowe, ustaw odaw ­
ca optym alizuje dochodzenie do trafnej reakcji karnej w poszczególnych k a te ­
goriach spraw. Truizm em  byłoby pow tarzanie, że procedura nie może być 
identyczna w każdej kategorii spraw. Chodzi więc o to, by odformalizować
1 uspraw nić w poszczególnych kategoriach  spraw  postępow anie n a  tyle, na 
ile je s t to możliwe w ram ach  ograniczeń staw ianych  przez norm y k o n sty tu ­
cyjne i konwencyjne. Tworząc w achlarz postępow ań o zredukow anym  form a­
lizmie, ustaw odaw ca pow inien um ożliw iać spraw niejsze i łatw iejsze rozstrzy­
ganie spraw. M ożna więc powiedzieć, że każdy z trybów  szczególnych je s t na  
tyle odformalizowany, by „najm niejszym  kosztem ” załatw ić spraw ę, równo­
cześnie jed n ak  zachowując m inim alne standardy. Chodzi więc o optym aliza­
cję postępow ania, s tąd  określenie tej funkcji jako  optym alizacyjnej.
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W w ypadku postępow ania przyspieszonego nie sposób mówić o takiej 
optym alizacji. O grom nym  kosztem  -  zarówno finansow ym , ja k  i czasu oraz 
w ysiłku organów procesowych -  sądzi się spraw y najdrobniejsze (wśród k tó ­
rych nieom al połowę stanow ią czyny, k tóre bezspornie powinny być czynam i 
zabronionym i jako  wykroczenia, ja k  przed rokiem  2000 -  a rt. 178a § 2 k.k.), 
czyny, k tóre w przeciw nym  razie  byłyby zazwyczaj (i w p rak tyce są) za ła ­
tw iane z zastosow aniem  art. 335 k.p.k. lub co p raw da w postępow aniu  zwy­
czajnym , ale z uniknięciem  ogrom nych kosztów generow anych przez tryb  
przyspieszony (bez obligatoryjnej obrony, bez konieczności przejechania n ie­
kiedy k ilkuse t kilom etrów  radiowozem , bez kosztów p rzetrzym an ia  spraw cy 
w areszcie). Sytuacja ta  nie tylko nie m a nic wspólnego z optym alizacją 
postępow ania karnego, ale wręcz u rąg a  powadze w ym iaru  sprawiedliwości.

W nikliw sza ana liza  w skazuje, że postępow anie przyspieszone nie re a li­
zuje żadnej z trzech  w ym ienionych wcześniej funkcji. B rak  odm ienności ma- 
teria lnopraw nych, k tóre znajdyw ałyby realizację dzięki tem u  trybow i postę­
pow ania (nie je s t ta k ą  odrębnością chuligański ch a rak te r  czynu, k tóry  ani 
nie je s t głównym k ry te riu m  selekcyjnym , an i w praktyce nie w ystępuje 
w tych postępow aniach szczególnie często). Trudno też mówić o optym alizacji 
w sytuacji, gdy koszt finansow y i społeczny is tn ien ia  tego try b u  je s t n iew ąt­
pliwie znacznie wyższy niźli za ła tw ian ia  tych spraw  w postępow aniu  uprosz­
czonym (zapewne zazwyczaj z zastosow aniem  art. 335 k.p.k.) i nakazowym . 
O realizacji funkcji selekcyjnej m ożna mówić tylko o tyle, o ile tryb  ten  
pozwala spraw cę osądzić w krótszym  czasie od ujęcia. Nie je s t to bowiem 
osądzenie w ym agające mniejszego n ak ład u  sił i środków ani pom ijające roz­
praw ę. W yłączną funkcją tego postępow ania je s t więc funkcja krym inalnopo- 
lityczna, co m a być osiągnięte przez szybkie sądzenie spraw ców pew nych 
kategorii stosunkowo drobniejszych przestępstw . Bez w ątp ien ia tryb  ten  je s t 
też ad ek w atn ą  odpowiedzią n a  przestępczość osób czasowo tylko przebyw ają­
cych w danej miejscowości (lub zgoła n a  te ren ie  Polski), k tórych  pobyt je s t 
zw iązany z im prezam i m asowym i lub m a ch a rak te r turystyczny. M ożna by 
więc postulow ać jego ograniczenie w łaśnie do osób nie m ających stałego 
m iejsca zam ieszkania i -  przede w szystkim  -  do sprawców  czynów zw iąza­
nych z im prezam i m asowym i. Problem  w tym , że niejedno doświadczenie 
z czasu obow iązywania przepisów  rozdziału  54a k.p.k. pokazało, że w łaśnie 
osądzenie znacznej liczby sprawców w kró tk im  czasie w tym  postępow aniu 
je s t technicznie niemożliwe. W ydaje się więc, że tryb  ten  jako  całkowicie 
n ieprzydatny  pow inien być zlikwidowany.

5. Zróżnicowanie form  postępow ania karnego (w tym  tw orzenie postępo­
w ań szczególnych) pełni z pew nością także  funkcję krym inalnopolityczną, co 
nie je s t spostrzeżeniem  nowym 18.

18 S. Waltoś (red.), Proces karny..., passim.
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Postępow anie przyspieszone (a ściślej: jego przyw rócenie) realizu je też 
funkcje pozaprocesowe. J a k  się zdaje, to w łaśnie ich zidentyfikow anie pozw a­
la  lepiej zrozum ieć tę  — pozornie irracjonalną — decyzję.

Z sondażu przeprow adzonego przez CBOS w k ilka  tygodni po przyw róce­
n iu  try b u  przyspieszonego19 w ynika, że aż 82% respondentów  uw ażało tę 
ideę za w łaściwą, zaś aż 74% uw ażało, że „sądy 24-godzinne” usp raw nią  
funkcjonow anie w ym iaru  sprawiedliw ości i w płyną n a  w zrost bezpieczeństw a 
obyw ateli (!). Rzecz ja sn a , dziś odsetki byłyby z pew nością znacznie niższe, 
m ożna jed n ak  sądzić, że wciąż wysokie.

We w spom nianym  sondażu respondenci różnili się w ocenie tego trybu  
w zależności od cech socjodemograficznych i poglądów politycznych (zalicze­
nie do „potencjalnych elektoratów ” poszczególnych p a rtii politycznych), nie 
były to jed n ak  wcale różnice w yraźne. M ożna powiedzieć, że akceptacja tej 
idei i gen era ln a  ocena dzia łan ia  tego try b u  była wówczas pow szechna i uw a­
żano to za ogrom ny sukces ówczesnego rządu , a w w ypadku w ielu respon­
dentów  — zgoła jedyny (osoby skąd inąd  negatyw nie ustosunkow ane do dzia­
łan ia  ówczesnej koalicji rządowej, a zw łaszcza jej dom inującego członu). 
Takie w każdym  razie  w rażenie m ożna odnieść po zapoznaniu  się z dyskusja­
m i toczonym i n a  forach in ternetow ych, choć oczywiście trzeb a  pam iętać  
o m etodologicznych ograniczeniach możliwości form ułow ania jakichkolw iek 
wniosków ogólnych n a  podstaw ie tego rodzaju  m ate ria łu 20.

J a k  czytam y w końcowej części rapo rtu : „Większość zm ian  zachodzących 
w o sta tn im  czasie w dziedzinie w ym iaru  spraw iedliw ości, a zw łaszcza podej­
m ow anie kolejnych dzia łań  w walce z przestępczością budzi pozytywne em o­
cje w śród Polaków. Nowe rozw iązania szczególnie entuzjastycznie przyjm ują 
osoby, k tóre pomimo znacznego w zrostu  poczucia bezpieczeństw a w społe­
czeństw ie n ad a l czują się w n im  pod tym  względem  niepew nie — zw łaszcza ci, 
k tórzy w o sta tn ich  la tach  byli ofiaram i jakichkolw iek przestępstw . Tak je s t 
również w przypadku  funkcjonującej od n iedaw na insty tucji sądów 24-go- 
dzinnych. W iększość respondentów  liczy n a  to, że nowy try b  orzecznictwa 
sądowego usp raw ni funkcjonow anie w ym iaru  sprawiedliw ości oraz wpłynie 
n a  dalszy  w zrost poczucia bezpieczeństw a w społeczeństw ie m .in. przez 
zm niejszenie przestępczości i ukrócenie bezkarności spraw ców  drobnych 
przestępstw . J a k  się jed n ak  okazuje, naw et w śród en tuzjastów  nowego roz­
w iązania nie b raku je  obaw w ynikających z pew nych niedociągnięć przyjętej 
ustaw y oraz ograniczonych możliwości, jak im i — w opinii społecznej — dyspo­
n u ją  organy sprawiedliw ości w Polsce”.

19 Opinie o sądach 24-godzinnych. Komunikat z badań [online] <www.cbos.pl/SPI- 
SKOM.POL/2007/K_066_07.pdf>.

20 A. Swiatłowski, “Blind Date with Dirty Harry": A  Criminal Justice Dispute on the 
Polish-Language WWW, [w:] Understanding Problems of Social Pathology, Rodopi, Amsterdam- 
New York 2006, s. 61.

http://www.cbos.pl/SPI-%e2%80%a8SKOM.POL/2007/K_066_07.pdf
http://www.cbos.pl/SPI-%e2%80%a8SKOM.POL/2007/K_066_07.pdf
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Należy tu  zresztą zauważyć, że sam a pozaustawowa nazw a „sądy 24-go- 
dzinne” m a ch a rak te r h as ła  politycznego silnie realizującego funkcję persw a­
zyjną. W szak nic takiego, ja k  dwudziestoczterogodzinne sądy nie powstało, 
naw et n ik t niczego takiego nie proponował. Nie m a (i słusznie) osobnych 
jednostek  organizacyjnych, będących choćby w ydziałam i w sądach  rejono­
wych (jak sądy grodzkie), an i -  w brew  zresz tą  dość powszechnem u w m arcu 
2007 r. p rzekonan iu  -  nie było mowy o sądzen iu  przez 24 godziny n a  dobę 
(tylko w najw iększych sądach  dyżury trw a ją  do godziny 20), an i w praktyce 
nie chodzi o osądzenie w ciągu 24 godzin. Pobieżny choćby przegląd  dyskusji 
prow adzonych n a  form ach in ternetow ych (zwłaszcza w pierw szym  półroczu 
2007 r., ale n ieste ty  i do dziś) pokazuje, że bardzo wiele osób opiera swą 
pozytyw ną czy zgoła en tuzjastyczną ocenę try b u  przyspieszonego głównie na  
w yobrażeniach w ynikających z nazw y „sądy 24-godzinne” oraz n a  przejaw ach 
wyjątkowo dobrego sam opoczucia polityków zaangażow anych w jego w pro­
wadzenie, k tórzy po dziś dzień skutecznie udają , że nie dostrzegają spowodo­
wanej przez siebie kom prom itującej katastrofy. Zabaw nym  przykładem  je s t 
konferencja byłego m in is tra  spraw iedliw ości z dn ia  14 stycznia 2008 r., na 
której „sądy 24-godzinne” nazw ał on „sukcesem  polskiej krym inologii jakiej 
nie odnotowano nigdy” (sic!)21.

6. Rozwinięcie tej kw estii wym agałoby szczegółowego uzasadn ien ia , k tó­
re daleko w ykracza poza zakres niniejszego opracow ania. Z pew nością m ożna 
jed n ak  sformułować tezę, iż przywrócenie postępow ania przyspieszonego miało 
spełnić, i rzeczywiście spełniło, przede w szystkim  funkcje pozaprocesowe.

Sum m ary  

O ficially  d eclared  and actu al fu n ction s o f accelerated  
p roced ure in  crim in al cases

Act of 16th October 2006 re in troduced  th e  accelerated  procedure into 
Polish crim inal ju stice  system . The procedure was clearly  insp ired  by sim ilar 
solutions of 1958 and  1985. In  the  p ap er the  declared functions of the  proce­
du re  and  of its re in troduction  a re  discussed w ith  reference to official docu­
m ents (m ainly explanatory  m em orandum  to the  d ra ft s ta tu te ) and  political 
declarations. Along w ith  th is, th e  rea l (actual) functions a re  shown. The 
analysis is done ag a in st th e  background of th e  s ta tis tica l d a ta  and  some 
practical aspects of sc. “24-hour courts”. I t is shown, th a t  th e  ac tua l func­
tions of th e  procedure a re  d istinctly  different from w hat w as declared in

21 Informacyjna Agencja Radiowa, 14 stycznia 2008 r.
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order to convince th e  public opinion and  legislators. One of th e  strik ing  
fea tu res of the  accelerated  procedure is exclusion of th e  a rt. 335 of C rim inal 
P rocedure Code (sc. vo lun tary  subord ination  to the  punishm ent): th e  in s tru ­
m en t of a crucial im portance for m odern  Polish crim inal justice. R easons for 
th is  exclusion are unclear, probably purely  ideological. In  practice it was one 
of th e  m ajor m istakes: in s tead  of speedy tr ia l w ithout a public hearing , the 
accelerated  procedure requ ired  engaging th e  tim e, resources and  activ ities of 
m any people. The m ain  finding is th a t  n e ith e r case selection nor tru th fin - 
ding op tim alisa tion  m ay be seen as functions of the  accelerated  procedure. 
Sim ilarly, it plays no role in  execution of the  su bstan tive  law. The functions 
of th is  procedure and  its  re in troduction  m ay be seen solely in  th e  a rea  of 
crim inal policy and  politics itself, b u t not in  crim inal justice.


